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tygodniowa.

Każdy m a sw ego m ola, który go gryzie, tak  
przynajm niej pow iada przysłow ie, a przysłow ia 
są  ogólnie uznane za filozofie narodów . My, 
niestety, m am y tych moli aż za  dużo, a na  w y­
topienie ich szu k a  się  środków  najczęściej je­
d nak  nie prow adzących  do celu, być m oże 
dlatego, że sto su je  się je nieum iejętnie lub 
nieopatrznie.

Jednym z tych potw orów , tak  się  nam  dają­
cych we znaki, jest p rzedew szystkiem  drożyzna, 
ro sn ąca  z dnia na  dzień, bez w zględu na to, 
czy jest przednów ek, czy okres czasu  przed 
nim, czy też po nim. W przedw ojennych cza­
sach  w iedzieliśm y o tem, że zaspokojenie  co­
dziennych potrzeb jest najtrudniejsze w  czasie 
przednów ku, przetrzym yw ało się go przecież 
jako  tako, pocieszając się nadzieją, iż po żn i­
w ach  sy tuacya się  popraw i. P o  w ojnie stosunk i 
zm ieniły się o tyle, iż p rzednów ek trw a u n as  
rok cały, nadzieja popraw y odpada za ś  zupełnie , 
bo w szystko  jedno, udadzą się żn iw a czy nie, 
w kra ju  da się  zaw sze  odczuw ać b rak  n a jw a­
żniejszych artykułów , k tóre speku lanci w yw iozą 
za  granicę.

Każdy z naszych rządów , ile ich m ieliśm y 
dotychczas, zapow iadał zaw sze głośno w alkę 
z lichw ą i drożyzną i w ym yślał różne środk i 
ochronne, te jednak, zam iast ją  usunąć zw ykle 
ją  jeszcze bardziej potęgow ały. Była to zatem  
w alk a  z w iatrakam i, rob iąca czasem  w iele cha- 
łasu , ale nie przynosząca w cale pożądanych 
skutków . T aki naprzykład Urząd przyw ozu i w y­
w ozu, który m ial za zadanie czuw anie nad  tem, 
aby  w  kra ju  nie brak ło  najw ażniejszych artyku­
łów , spełn iał sw e obow iązki w  ten sposób , iż 
w ydaw ał zezw olenia na  w yw óz za granicę tylko 
nadm iaru  tych i ow ych produktów , kończyło się 
jednak  na tem, że w łaściw ie cały zap as u w a­
żany  był za  nadm iar, jechał sob ie  spokojnie do 
sąsiadów , a ci płacili za  niego w  sw ojej w alu ­
cie, od naszej daleko lepszej, naw et na lepszym  
papierze drukow anej. To co pozostaw ało  w  kraju , 
rożku pywali konsum enci, przelicytow ując się 
w zajem nie, a producent zaciera ł ręce z radości 
i w ypełniał sw e w orki m onetą.

Nowy rząd jenerała  S ikorsk iego  zapow iedział 
także drożyźnie w alkę n a  śm ierć i życie, a owym  
św . jerzym, m ającym  zdusić sm oka lichwy 
i pask a , jest nadzw yczajny kom isarz do w alki 
z  lichw ą w  osobie pana  Hartleba, św ieżo po­
w ołanego n a  to w ażne stanow isko . S łow a jego 
już słyszeliśm y, teraz chcielibyśm y w idzieć jego 
czyny. Dziesięcioro przykazań, k tóre m ają s ta ­
now ić w ytyczną dla jego działalności, opubliko­
w ano  już w  prasie , brzm ią one bardzo pięknie, 
choć są  nadzw yczaj giętkie i łatw o je w  różne 
strony w yginać, pesym iści odzyw ają się też 
coraz częściej, że gotów  je spotkać fen sam  los, 
co ow e sław n e dziesięcioro  p rzykazań  fizykatu 
m iejskiego w  Krakowie, k tóre najzupełniej z a ­
wiodły. Śm iertelność w  naszem  m ieście nie tylko 
się  nie zm niejszyła, ale zm usiła naw et zarząd  
m iasta  do p ostaran ia  się o rozszerzenie cm en­
tarza  rakow ickiego, aby obyw atelom  zapew nić 
w ieczny sp o cz /n ek  po doczesnej w ędrów ce na 
tym padole lichwy, p aska i innych pow ojennych 
przyjem ności.

Użyliśmy w yrażenia na .w ieczn y  spoczynek* 
choć ono w  tym w ypadku nie pow inno znaleźć 
zasto so w an ia , na naszych cm entarzach chrze- 
śc iań sk ich  o wiecznym  spoczynku m ogą bow iem  
m ów ić tylko uprzyw ilejow ani, t. j. posiadający  
tak  zw ane .w ła sn e  grobow ce rodzinne*, czyli 
cm entarni kam ienicznicy. R eszta, t. j. proletaryat 
cm entarny, m usi być z góry na to przygotow any, 
że po latach  mniej w ięcej dw udziestu kto inny 
zajm ie m iejsce, k tóre uw ażali za sw oje, chyba 
że w  m iędzyczasie postara ją  się  o nabycie na 
w łasn o ść  tych kilku łokci ziem i, sk ładając  
w  Kasie m iejskiej odpow iednią taksę , oczyw iście 
dziś także stosunkow o w ysoką, nie dla każdego 
zatem  dostępną.

To jednak do rzeczy nie należy, choć praw dę 
m ów iąc z treścią niniejszej kroniki m a ścisłą  
łączność, drożyzna bow iem  i fatalne skutkiem  
jej odżyw ianie się przedew szystkiem  sfer urny 
słow o  pracujących, z natury  rzeczy słabszych  
fizycznie od oddających się pracy ręcznej, w pły­
w ają  bardzo dodatnio na  rozw ój śm iertelności.
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Uczy n as  w praw dzie pan  fizyk w  sw em  dzie- 
siątem  przykazaniu  san itarnem , abyśm y tnim o 
przeciw ności nie upadali na duchu, na  cóż je ­
dnak  zda się ta rada, jeśli duch ten, choćby 
naw et bardzo  silny tkw i w  m dłem  ciele, a ono 
ciągle w o ła : jeść!... B ardzo dosadną , ale też 
i bardzo  sm utną illusfracyą obecnych sto sunków  
jest zgon ś. p. P aw ia  S tw iertni, zm arłego w  Kra 
kow ie w  ubiegłym  tygodniu p raw ie z n iedostatku, 
choć sw em  czynnem  życiem  dla dobra ogółu 
polskiego zasłużył sobie chyba na  lepszy los. 
Kolejnictwo n asze  m a m u w iele do zaw dzięcze­
nia, b ra ł także żywy udział w  życiu ogólno- 
społecznem , jako jeden z w ybitniejszych człon­
ków  byłego ausfryackiego parlam entu  i w iceprezes 
Koła Polsiciego w e W iedniu. Nie w i?dzieć,| czy 
płakać, czy się śm iać, jeśli się czyta i słyszy, 
że po kilkudziesięciu  la tach  zaw odow ej ciężkiej 
pracy pobierał nieboszczyk tytułem  em erytury 
zaledw ie k ilkadziesiąt tysięcy m arek m iesięcznie, 
co w  dzisiejszych w arunkach , zw łaszcza  dla 
cz łow ieka starszego  i słabego, potrzebującego 
zatem  pew nych w ygód, stanow czo  nie w ystarczy.

Nowy pan  kom isarz  w alki z drożyzną i lichw ą 
m a zatem  przed so b ą  o tw arte szerok ie  pole do 
rozw inięcia bardzo  żyw ej działa lności, aby ona 
jednak  była sku teczną i p rzyniosła spodziew ane 
ow oce, pow inno m u pó jść na  rękę i całe sp o ­
łeczeństw o i zab rać  się w spólnem i siłam i do 
tępienia tych szkodników  społecznych, których 
się  tyle u n a s  nam nożyło w e w szystk ich  sferach, 
jak  sw ojego  czasu  S tańczyk pow iedział, ż e u n a s  
lekarzy  najw ięcej, każdy bow iem  lubi drugiem u 
radzić, tak znów  teraz  m ożem y śm iało  przyjąć 
za  pew nik, iż najliczn iejszą kastę  tw orzą 
u n a s  p ask a rze  i lichw iarze, a rekru tu ją  się  ze 
w szystk ich  sfer, od sierm ięgi w ieśn iaczej po­
cząw szy, n a  sobolow ych futrach skończyw szy. 
P a sek  złączył u n as  w szystk ie  stany , w yznania, 
narodow ości i t. d.

Aby sku teczn ie z nim  w alczyć, m usim y się 
zdobyć ze sw ej strony na trochę sam o zap arc ia  
się  i pośw ięcen ia , k tó re niezbyt m oże przyjem ne 
dla n iektórych jednostek , dla ogółu przecież 
m oże być ogrom nie korzystnie. P rzedew szystk iem  
zatem  pow inno się  om ijać w szystk ie  te lokale, 
gdzie w łaściciel, kalku lu jąc  ceny,' jak  sam  po 
w iada w  dolarach  lub frankach, n ie z dn ia  na 
dzień, ale k itka razy  dziennie podnosi ceny. 
Takiem u panu z pew nością  zm iękłaby  rura, 
gdyby przez tydzień nikt jego lokalu  przem ysło­
w ego nie odw iedz i. Ale na  tyle so lidarności 
spo łeczeństw o  n asze  nigdy się nie zdobędzie, 
zw łaszcza  te z pośród  niego jednostki, k tóre 
sam e zajm ując się  pask iem  i z bliźniego bez 
litości d rąc skórę , z groszem  się  nie liczą, bo 
za  nich p lącą  ich odbiorcy. A trudno chyba 
w ym agać od baby  w iejskiej, k tóra przyniosła 
n a  targ, czy to drób, czy nabiał, czy też co in­
nego, aby sp rzedała  kom uś za przystępn ie jszą 
cenę, jeśli różne 1 chw iark i lub p ask ark i u rzą­
d z a j  form alną licyfacyę n a  te artykuły, byłe je 
tylko posiąść . W ystarczy przejść się  po targu 
w  różnych porach  dnia, a odnosi się to sam o  
w rażenie, co na giełdzie. W godzinach porannych- 
gdy popyt jest najw iększy, a podbijanie się 
w zajem ne w  cenach  przez kupu jące w re w  całej 
pełni, poczciw i nasi b racia  i sio stry  ze w si 
dyktują ceny zw yżkow e, od strasza jące  zw ykłych 
śm ierieln  ków , n ieustęp liw ość ich m aleje jednak  
w  m iarę, jak  się targ zbliża ku końcow i, a przy­
n iesiony ze w si artykuł nie zna lazł nabyw cy, 
jeden ze znajom ych k ron ikarza p rzekonał się 
o tem sam  na sobie. Chciał sw ej narzeczonej 
ofiarow ać piękny prezent n a  im ieniny, poniew aż 
z a ś  artykuły spożyw cze są  dziś w  każdym  dom u 
najm ilej w idziane, w ybrał się na targ, gdzie 
w drożył pertrak tacye hand low e o sym patycznego 
koguta, który jak  sp rzedająca  tw ierdziła, m oże 
z ła tw ością  zastąp ić  w  dom u budzik, pieje bo ­
w iem  z zadziw iającą  regu larnością  i do tego 
bardzo  m elodyjnie codziennie o tej sam ej porze. 
Ż ądała też za niego o śm naście  tysięcy m arek, 
co] n aszego  znajom ego podobnie jak  i w ielu 
innych, m ających chęć nabycia, od kupna od ­
straszyło . Koło południa, w raca jąc  z b iura do 
dom u, spo tkał na  tern sam em  m ejscu  tę sam ą 
babinę i z tym sam ym  kogutem , który jednak  
kosztow ał już tylko czternaście tysięcy. Kto c /e r  
pliwy, ten korzyść z tego odnosi, gdy popołu­
dniu w yszedł na m iasto, kupił tego koguta bez 
targu za  jedenaście  tysięcy, a kto wie, czy b a ­
b ina nie byłaby oddala  go jeszcze taniej, choć 
narzekała , że jej jeszcze godzinę tem u daleko 
w ięcej daw ano. '•

Gdyby w  ten sposób  jak  z ow ą w łaścicielką
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koguta, po stęp o w ała  publiczność ze w szystk im i 
handlarzam i, po niedługim  czasie  nauczyłaby ich 
rozum u, reszty  za ś  dokonać m usiałyby w ładze, 
tępiąc na każdym  kroku bez litości w yzysk 
i lichw ę bez w zględu n a  to, czy się jej dopuszcza 
osobnik  sto jący na najn iższy  n  czy też na  naj­
w yższym  szczeblu  drabiny społecznej. M usiałyby 
to jednak  być kary  bardzo  dotkliw e, a  nie takie, 
jak ie  sto su je  się obecnie. Bo i cóż robi sobie 
z w yroku p ask a rz  szynkarz, sk azan y  dajm y na 
to na  p ięćdziesiąt tysięcy m arek  grzyw ny za  
nadm ierne śrubow an ie  cen, jeśli tę grzyw nę 
odbije sobie  za raz  nazajutrz. T akiego  p an a  po ­
w inno się  z m iejsca zam knąć do kozy, gdyby 
za ś  po raz drugi zosta ł złapany  na  czem ś po- 
dobnem , pow inien bezw arunkow o s trac ić  kon- 
cesyę przem ysłow ą. S tosow anie kar cielesnych 
byłoby bardzo  w skazane , ale na coś podobnego 
nie zgodzą się czułe serca  naszych wielkich,, 
n iereagujące zupełnie n a  to, gdy lichw iarz lut> 
p ask a rz  znęca się  nad  sw oim  bliźnim . Złośliwi? 
pow iadają  w ów czas, że kruk krukow i oka n ie  
w ykolę, a w  rzędzie pask arzy  znajdują się  tak że  
i ci, k tórzy ustaw y  dyktują, a le  jako  n ietykal­
nym  nic im n a  razie  zrobić nie m ożna, gdy z a ś  
m inie okres tej n ietykalności rzecz tym czasem  
pójdzie w  zapom nienie.

R ów nież skutecznym  środkiem  n a  zw alcza­
nie p ask a  i lichw y byłby fakt, aby żaden  uczciw y 
adw okat nie podjął się  obrony klienta, o sk arżo ­
nego o w ystępek  lichw y lub p ask a . Ale w  tej 
dziedzinie spostrzegać się  daje dw uosobow ość 
tkw iąca w  jednem  ciele. Zupełnie co innego jes t 
pan  m ecenas jako  g ospodarz  dom u, inaczej z a ś  
p rzedstaw ia  się  w  czterech śc ian ach  sw ojej 
kancelary i lub przed forum  sądow em .

Na potw ierdzenie tego m ożem y służyć przy­
k ładem  zaczerpniętym  z życia codziennego.

Rano, ledw ie m iał czas  przetrzeć oczy, s ły ­
szy  pan  m ecenas słodki g łos sw ej lepszej po­
łowy, której, aby ją odzw yczaić od niepotrzeb­
nego w ydaw ania pieniędzy, asygnuje codziennie 
odpow iednią kw otę na u trzym anie dom u, że pięt­
naśc ie  .lisów * już nie w ystarczy, trzeba dać k o ­
niecznie co najm niej dw adzieścia. To ośw iad ­
czenie w ytrąca go ze zw ykłej rów now agi m o­
ralnej! A gdy połow ica, aby się uspraw ied liw ić , 
tłóm aczy, że m ięso, bułki, chleb, cukier itd. zno­
w u podrożały, w pada w e w ściekłość, tym razem  
nie na  zarząd  dom u, zdaniem  jego nie liczącym  się 
z groszem , ciężko przezeń zapracow anym , lecz 
n a  p ask arzy  i lichwiarzy.

-  Tych łotrów  pow inno się bez sądu  po­
w yw ieszać!... Gdybym byl sędzią, n e  m iałbym  
dla nich litości, bo to szkodniki, k tóre raz już 
trzeba w ytępić 1

W godzinę potem  jest pan m ecenas w  sw em  
biurze, gdzie przekonuje się z raptularza, że d z iś
0 jedenastej m a rozpraw ę apelacyjną rzeźnika 
Zdz eralsk iego , sk azanego  na m iesiąc śc is łeg o  
aresztu  i m ilion m arek grzyw ny za nadm ierne 
śrubow anie  cen.

-  T o jeszcze m ało dla tego w yzyskiw acza!... -  
m ruknął do siebie, potem  zabrał się do przeglą­
dania aktów , przeryw ając sobie czytanie tego 
rodzaju epitetam i, sk ierow anym i pod adresem i 
sw ego klienta, jak : łajdak, oczajdusza, bandyta.... 
W reszcie znalazł się przed trybunałem , g d z ie  
w ystąp ił w  zupełnie innej roli i tak w ym ow nie
1 przekonyw ująco p rzedstaw ił sw ego  klienta, ja ­
ko  ofiarę w yzysku innych, a dobrodzieja tych, 
którym  raczył ochłapy sp rzedaw ać, p o p iera jąc  
to w szystko  odpow iednim i paragrafam i kod ek su , 
że sędziom  nie pozosta e nic innego, jak  w ydać 
w yrok uniew inniający. Klient jest zadow olony , 
pan  m ecenas także, gdyby jednak nie w ym ow a 
pan a  m ecenasa , pan Z dzieralski nie m iałby dziś 
tak  pew nej siebie m iny, choć bowiem  sam  uw aża 
się także za  ofiarę i dobrodzieja ludzkości, n ie  
potrafiłby tego w  tak  p iękne ubrać słow a i od­
pow iednim i paragrafam i potw ierdzić. Że zatem  
pan  Z dzieralski grzeszy w  fen sposób  dalej, ja k  
poprzednio, a przykład jego zachęca innych, w i­
nien jest w  pierw szym  rzędzie pan m ecen as , 
w  dalszym  ciągu podczas obiadu w yzyw ający  
pom sty Bożej na lichw iarzy i paskarzy  żyw no­
ściow ych.

Byłoby także ze w szech  m iar w skazanem , ab y  
n asza  p ra sa  zabrała  się na seryo do p ask a rzy  
i lichw iarzy, jak  dotąd bow iem , obchodzi się; 
z nim i zanadto  delikatnie, ezem  ich rozzuch 
w ala . N aw et najbardziej radykalne organy są  d la  
sw oich* w yzyskiw aczy bardzo  w yrozum iałe i pu* 
szcza ją  płazem  to, co pow inno być dosadn ie n a­
piętnow ane bez w zględu na przynależność p a r­
tyjną, czy rasow ą, danego osobnika.


